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(Przekład polski.) 

(Ciąg dalszy.) 
Czas jednak przejść do właściwego, odczytem 

dzisiejszym zakreślonego tematu, pozwolą jednak 
Szanowni Panowie, że chcąc dojść do wytknię- 
tego celu, przyjmę za punkt wyjścia dawny. 
system walcowania. 

an dwa walce (Fig. 1), z których jeden. 
w prawo, drugi w lewo się 

wpuszczamy sztabę. obraca, 
żelaza, grubszą, aniżeli roz- 
wartość między tymi walcami 
wynosi. Sztabę tę obracające 
się walce chwytają między 
siebie i gniotąc ją, posuwają 

naprzód. Całkiem jasną jest rzeczą, że sztaby 
takie ażeby były dostatecznie plastyczne, muszą 
przedtem być należycie rozgrzane. | 

Walcowanie takie jest Panom dobrze znane, 
ale pozwolę nie mam więc co o nim mówić, 

sobie na jedną okoliczność zwrócić uwagę Sza- 
mownych Panów, mianowicie na czem „polega 

to posuwanie się ?, 
posuwania ? Odpowiedź łatwa -— tarcie. 

Pomyślmy sobie, że takich dwóch walców 
| użyliśmy jedynie do przesuwania sztaby 

czy blachy. 
Naturalnie sztaba ta lub blacha Big. 2) wtedy 

„ tylko posuwać się będzie, jeśli 

e 
Fig. ż) 

nie odpowiednie tarcie. Tarcie 
to możemy wywołać przymuso- 
wo, za pomocą odpowiedniego 

lub ciśnieniu Że pobwaikien, że 
KW BOJĘ Śr 

co zmusza sztabę do tego. 

między nią a walcami powsta- 

obciążenia górnego. walca lub 
też za pomocą wzajemnego ALA 

ea walców. Przy tego rodzaju obciążeniu. 

ten kawałek sztaby czy blachy będzie się po- 
suwał; przypatrując się jednak eksperymentowi 

temu dokładniej, spostrzeżemy także pewnego 
rodzaju zgniecenie czyli ścieśnienie cząstek tej 
sztaby, z czego wnosić wypada, że to wzajemne: 
ciśnienie walców nie dobrze oddziaływa na wal- 
cowaną sztabę, która w skutek tego dozna na. 
swej zewnętrznej stronie, w swych zewnętrznych 
cząstkach pewnego uszkodzenia. | | 

Najlepsze, najjaskrawsze dowody tego mamy A AB 
na szynach kolejowych. Tam dzieje się ta sama 

-historja. Między szynami, a kołem rozpędowem R 
lokomotywy także jest tarcie, wywołane cięża- 
rem maszyny. Tarcie to jedynie umożliwia such s 
lokomotywy, a tem samem pociągu. Wzajemne 

jakoteż szyn jest nieuni- AA zużycie się tak kół, 
knione, czego mamy dowody w praktyce. 

Powstaje tu pewnego rodzaju walka, między 
| zewnętrznemi cząstkami koła rozpędowego ima.» 
szyny, a cząstkami szyny. Wzajemnie zużywają „A 
się obręcz koła rozpędowego i szyna, toteż o 
ażeby temu zapobiedz, daje się o ile możności 
materjały doborowe, twarde, ale mimo tego, 
Ścierania się usunąć niepodobna. W przytoczo- z 
nym przykładzie, w naszem walcowaniu widzi- 
my taką samą walkę między walcami z jednej, a 
a sztabą czy blachą z drugiej strony, „musimy 
więc temu zapobiedz, ale nie przez dobieranie 

4 

materjałów najtwardszych, jak to się robi przy SA 
szynach i kołąch lokomotywy, ale przez nąda-_ 8 
nie jednemu plastyczności, drugiemu zaś możli- 
wej: twardości, czyli mającą być zwalęowaną 
sztabę rozgrzewamy tak dalece, ażeby była A 
poddajną, walce zaś robimy twarde. $kutek e 

tego rodzaju dyspozycji będzie ten, że sztaba 5 
walcowana nie będzie się wprawdzie tąk szybko 
posuwać jak na zimno, ale zmieni swoją postąć , 

m e 

dawną, stanie się cieńszą, być może że się wy- SARA 
gnie, ale bez żadnego prawie uszkodzenia czą- | 
stek zewnętrznych, co głównym celem wsie 
walcowania było. 4C. d.. 2): 

ł Da * 
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oce podzielić się z ogółem kos Kl. 
ana. szczegółami o nowem narzędziu ratun- 
- kowem, którego pomysł zawdzięczamy wprost 
, przypadkowi, a które u nas przy całorocznych 
-_ niemal próbach okazało się tak/ skutecznem, 
tak wielostronnego zdolnem zastosowania, że 
nie waham się polecić go jaknajgoręcej, życząc 
zarazem, aby nigdy potrzebnem nie było. 
- Oprócz : z urwania Żerdzi najczęstsze, codzienne 

omal instrumentacye pochodzą Z uszkodzeń 
) przyrządu wiertniczego, 4 wiec: z utrąceń CZO- 

pów, wyrwania ich z gwintu, pęknięcia nożyc, 
ać niekiedy nawet przetrącenia obciążników. We 

A - wszystkich tych wypadkach szyb dałby się ła- 
two. odgwożździć, za pomocą pierwszej lepszej 
* koronki, gdyby nie okoliczność, że utrącone 

ze zazwyczaj górnym końcem opiera się 
o Ścianę, albo wbija się w nią, czasem głęboko 

* że „koronka wskutek tego zamiast wejść na na- 
* Będzie staje. na niem MOZE 2 swym 

> łaa | i 
g - Odwrócenie i postawienie utrąconego końca 
$ za pomocą półhaka udać się. może jedynie tam, 
gdzie i dostateczna ilość gęstego błota nie pozwala 
" narzędziu przewalać się z jednej strony na dru- 
ga. Że jednak łopata często obsiada namulistym 
"piaskiem tak, że koniec twardo siedzi w ścianie, 

| - przeto nie zawsze. wystarcza półhak, 
> nianych żerdziach prawie nigdy, 
_ energiczniej działa. szper, ale tu znowu wystar- 
cza cokolwiek mylny Kształt, albo nie dość 
- umiejętne użycie, aby DRE raczej PoE niż 
woz 

| Wielu wiertaczy w podobnych wypadkach 
s: Ales się chętnie do haków. Ale tu zazwy- 
$ | czaj długo trzeba dobierać rozmaitych kształtów 

) pt | węższych, szerszych, z dłuższym, 
'z bardziej lub mniej odwróconym wąsem, 
nim nareszcie natrafi się szczęśliwie na odpo- 

- wiedni, osobny niemal w każdym pojedyńczym 
| wypadku.. Zresztą najmocniejszy hak jest sła- 
po stosunkowo oSa z; nie a ana Ga: 

biem, wyżej lub. niżej, 
właśnie obrócona jest stroną. | „Najniżej. stanie 

na drew- 
Znacznie już. 

z krótszym, 
za- | 

o | ; wet być A BRE kaliber <zopa i 

bar nieraz i niegrożny wcale wypadek powo- 
| duje długą instrumentacyę i na znaczne naraża 

koszta. Otóż narzędzie, które polecam, we 
wszystkich podob nych wypadkach 
okazało się wprost niezawodnem. Jest. 
to (Fig. 4.) odkuta z jednego kawałka stali ko- 

ronka otwarta z przodu. Średnica jej powiększa 
się od góry ku dołowi, również jak szerokość - 
rozcięcia, którego brzegi rozchodzą się wreszcie 
szeroko tworząc skośnie ŻA dolny brzeg in - 
strumentu. *). i 

Nad koronką umieszczamy nożyce, nad nie- 
mi obciążnik. Dopuszczając instrument do spo- 
du obracamy. go kilkoma stronami próbując, 

| którą stroną. najgłębiej stanie i w tem też PÓŹ 
łożeniu pony go kilkakrotnie z góry o0b- 
ciążnikiem. 

Otóż działanie jest następujące : " 
Jeżeli utrącone narzędzie znajduje się górnym 

końcem w ścianie otworu, (Fig. 1.) natenczas 
koronka stanie na niem dolnym swym brze- 

w miarę tego, którą 

wtedy, gdy wycięcie jej trafi na miejsce, w któ- 
rem utrącony koniec tkwi w ścianie. | 
' Tą stroną postawiona koronka zajdzie aż do ak 

Ozi I. (Fig. 4.), obejmując przytem koniec 
| narzędzia tak, jak okazuje w przekroju Fig. L.. 
Gdy teraz uderzymy z góry obciążnikiem, na- 
tenczas zwężające się ku górze rozcięcie koron- 

kici , jakby klinem wyciąga utrącony koniec ze. 
ściany. Pio 2: przedstawia chwilę, gdy koron- 
ka doszła właśnie do niego przekrojem II. (Fig. 
| (Fig. 4). zaszedł 
na złamany koniec, jest on już. wyciągnięty po 
ze ściany, a zaskakująca ze spodu klapa chwyta 

go równocześnie. Teraz silna konstrukcya sta- i 

4.) Gdy wreszcie przekrój III. 

lowego narzędzia umożliwia w razie a, ż, 
choćby najsilniejsze targanie. 

Jeżeli między utrąconem nak aścia- 
ną otworu tak mało zostało ustępu, że niema 
już miejsca: na koronkę z Rn i puszczamy A 
opisany instrument bez kla py i nabijamy 

z góry obciążnikiem. Prężność ŚR stalowych 
wystarcza bowiem, aby chwycić i JA Rae i 
cone 1; zacięte narzędzie. SA | 

_ Ponieważ Pam rozcięcia zastosowane być 
k SB A ; ; c: zę 

R Ww warsztacie naszym w ie Raz ópisaliy ak 

| instrument ze. świdrowej stali. Przy ewentualnem zamówieniu a 
i średnica otworu. 
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muszą dó średnicy wieńca, przeto każdy kali- 
'ber czopa wymaga osobnej koronki. | 
| Z pełną świadomością naraziłem się na miano 

'owej liszki, która chwaliła swój własny ogon; 
muszę się jedynie zastrzedz, że zarzuty podo-- 
bnego rodzaju wolno robić tylko temu, kto 
sam rzecz należycie wypróbował. s poczalnia 
u nas Polaków, a zwłaszcza tam, gdzie idzie 
o rzecz bez amerykańskiej aureoli, zastrze-- 
żenie. podobne, jak sądzę, zbytecznem nie 

CN : 
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kmn nafty w Ólheim. 
GW p. 1892 ogłosiła. wyższa szkoła techniczna 
w Brunświku konkurs na pracę geologiczną, 
w której było zadaniem autora materyał wier- 
tniczy, zebrany w Olheim poddać ścisłemu opra- 

cowaniu, uzupełnić takowy samoistnemi bada- 
niami, przedsięwziętemi na miejscu, a po uwzglę- 

-dnieniu odnośnej literatury, zebrać spostrzeżenia 
"w. całość, któraby się mogła przyczynić do 
wyświetlenia kwestyi znachodzenia SIĘ (1 BO: 

wstania nafty. | i | 
Zadania tego podjął się Alwin Freystedt, a: 

w rezultacie pojawiła się w r. 1894 w pierw- 
szym zeszycie »Przyczynkó w do. geologii 1 pa- 

leontologii księstwa Brunświckiego i krajów 
- przyległych « — obszerna rozprawa o występo- 

waniu nafty w Olheim w północnych Niemczech, 
Ż której szczegółowe sprawozdanie, obok kilku 
uwag krytycznych, znajdujemy w czasopiśmie 
»Chemiker und Techniker Zeitung. 
"O istnieniu ropy i innych pokrewnych jej 

węglow odorów w Olheim, wiedziano od bardzo 

_ dawnych czasów, (już Agricola 1546 wspomina. 
0 »bitumen nigrum tych okolic), — pierwszych 

ż atoli wierceń Z polecenia rządu hanowerskiego 
_ dokonano dopiero w r. 1862, za$ rozgłos tej 
miejscowości datuje się od chwili, gdy Mohr | 

w r. 1881 otrzymał nader obfite źródło nafty. 
Raz świetne czasy dla Olheim nie długo trwały, 

a to nie tyle z powodu wyczerpania : się zapaź |. 
sów oleju ile raczej w. skutek wystąpienia | 

ropy, | słonej. wody 1 tó" w tak znacznej. ilości, 

| siodła. 

wnie przez Nóldekego zebranych, zalicza | „Sig, 

020 jeszcze eh lepszych. W wielu miejscach 

musiano z tego. powodu zaniechać pompowania. dą 
ropy, bo środki przedsiębrane celem aa | 
gruntów wymagały tak znacznych nakładów, , o. 

że dochód z produkcyi nie pokrywał nasi: , 
TÓW 1893 istniało ledwie kilka. otworów, sA 
Z których jeszcze ropę dobywano. ORZEC 

Ogólna liczba wszystkich wierceń, dokona 
na całym terenie w Olheim, nie da się ściśle 
oznaczyć, prawdopodobnie jednak wywiercono - 
250 do 300 otworów, z których przeważna % 
cześć nie sięgała głębiej jak 100 mtr., a bardzo SR 
małą ilość pogłębiono do 300 mtr. | fragi 

Obfity choć niekompletny materyał, jaa był. 
do dyspozycyi, opracował autor z wielką Śści- 
słością. Zbadawszy próbki wiertnicze ze 160. 
otworów, zestawił z możliwą dokładnością prze: > 
kroje, których następnie użył jako Bać 
do końcowych wniosków SCORS EO 6: 
"Na całym terenie w Olheim nie występują 
z dyluwium, które w swej północnej i środko- : 
wej części ma 30—40 mtr,, a w południowej 
15—20 mtr. miąższości, — nigdzie na powierz- 
chnię skały należące do starszych formacyi. 
W kierunku jednak ku północnemu zachodowi, 
w nieznacznem oddaleniu widać koło miejsco. 
wości Fissenberg piaskowce zapadające słabo, 

"ku zachodowi, zaliczane do wealdenu, natomiast 
„dolne warstwy w Olheim posiadają stromy, 
upad ku wschodowi tak, iż przypuszczać. należy, a 
że oba te KOPRIERSY warstw ua 3 do jednaggą 

"Na podstawies o, geologicznych. Slózy 

piaskowce roponośne w Olheim do woda 
zaś dane paleontologiczne wskazują, że, ropox 
dajne pokłady. obejmują nadto górny: uebkagą 
i Grault z jednej strony, woj dogger i war- 
stwy: górno- liasowe z drugiej — natomiast mniej; A 
'pewnem jest oznaczenie wieku pstrych. margli, : 
zawierających gips 1 występujących we R 
przewalonego nieco siodła, które autor uważa 

za przynależne dó piętra purbek,. a w. szczegó | 
: agści: do t. zw. margli miindeńskich. Prócz tegó; 
występuje. w Olheim nad stromo sterczącemi. 
warstwami wealdeńskiemi i *kredowemi, niebie+ 

awa wapnisty piaskowiec, naprzemiąniegły 
z lużnym piaskiem, marglami i glinami, którył 
zdaniem autora jest i utworem eZB 

że „GRA dające 1o"[e w obok ża ae 

WE" "> 

erozyi. RAZA KA 



| czytelników »Nafty. 

| Ww based nopóaj się znaczne i 
liczne szczeliny i uskoki; ułożenie warstw 
_ wealdeńskich nie można niędzie na podstawie 
wierceń całkiem pewnie oznaczyć, natomiast 

| kierunek ich odpowiada w ogólności rozpostar- 
ciu się wzdłuż, a starsze pokłady występują 

| » | wyłącznie na zachód od linii kierunkowej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

teofesi. 
_ KORESPON DENCYE. 

a w lutym 1895. 

Przed kilkoma dniami byłem w Potoku celem 
naocznego przekonania się o wynikach robót 

na tamtejszych terenach, które tak świetną 
- przyszłość, zapowiadają; uzbierałem przytem 

wiele luźnych wiadomości i stosownie do przy- 
|. rzeczenia danego Panu Doktorowi, pospieszam 

„ podzielić się wiadomościami temi z a 

Klobassa Nr. I. od czasu, s Perkins swój 
| szyb także Nr.I., będący w najbliższem sąsiedz- 

twie, bo zaledwie około 25 m, od pierwszego — 
" odwiercił (591 m), spadł znacznie. Dawniej wy- 

| klekowy, musi być teraz pompowany, dzienna. 
jego produkcya wynosi około 45 —50 bar. dak 

śh Perkins miał zrazu 160 bar., to jednak trwało 
| - bardzo krótko, produkcya Róczób spadać i po 
kilku dniach zniżyła się do 60 lub 70 bar. 

na dobę. Taki stan trwał około 1o dni, 
cznie jednak było dalej mniej niż 

_ dobę, skoro Perkins ropy tej nie eksploatuje, 
, lecz zamierza szyb jeszcze pogłębić. Dymenzya 

wido - 

_ kości rury 5” 
_ Klobassa 1 Ne p "ma ciągle jeszcze bardzo. 

wlk gazy, którymi opalają kotły, mieszkanie, 
| dwiecają całą kopalnię ż Bsdł: 

rópy. natomiast. w tym szybie. już teraz słaba, 
_ spadła do io bar. Szyb ten jest wybuchowym. 
- Pogłębienie jego wydałoby bezwarunkowo do- 

a | „datni rezultat, nie czynią tego jednak zdaje ae" 

| m względu na produkcyę gazów, które p 
stawiają bardzo piękną wartość 

e _ Najbliższy sąsiad Klobassy MLO /Mać. Wa 
A oddalony. od pierwszego zaledwie o 20 mtr. 
' jest wybuchowym, produkcya | jego da się obli-- 
ać: na Baa 60 lub 10. bar. na dali Począt- ; 

„IMrY 4) 

| urwane 

wa się spodziewać, 

cysterna 

wany szóstkami. 
' pierwszą ropę — tej około 25 bar. 

u niego bardzo dobra, bo ma w tej głębo- | 

— Produkcya. 

kowo chwycił M. Grarvey w nik szybie swe 
gazy, gdy te jednak zesłabły tak, że nie mógł. 
nimi wiełe opalać, wypuścił je w powietrze. 
Zdaje mi się, że odtąd produkcya ropy u niego 
trochę wzrosła. To wskazywałoby na to, że ci- 
śnienie gazów w gazometrze. oddziaływa uje- 
mnie na produkcyę ropy w szybiecjiu 06) 

„Ślobasa IIl., wyczyszczony i pogłębiony za- 
ledwie o 1 mtr. jest znowu A daje na. 
dobę co najmniej 150 bar. Głębokość jego 
około 530 mtr. Dawniej był wybuchowy, obę. a 
cnie się pompuje. 

Klobassa IV. obecnie głęboki 555 m. zaruro- 
wany rurami 4" natrafił na szalenie silne gazy, 
które utrudniają ogromnie robotę, 4.czyńmią: ją » 
prawie niemożebną. Szyb naturalnie kompletnie. 
czysty i snchy, bo gazy uwiercony szlam na- 

tychmiast wyrzucają. O dopiowadzeniu choć 
odrobiny wody, nie może być nA wierci się 
zatem na sucho. > 

Klobassa V. obecnie głęboki 530 m. Szyb 
ten przetrwał bardzo niemiłą katastrofę — obe- 
cnie Ge00 naprawiony. Urwały się w nim. 

, pozostało ich w otworze około 30 mtr. 
Wydobyć się nie dały, więc dziurę skrzywiono, 

rury ominięco i zarurowano na nowo A 
czwórkami. Rury chodzą teraz bardzo dobrze. A » Ki 
Zabrało to czasu blisko 3 miesiące. 

Klobassa VI. głęboki 480 m. — FUŻY. 5 
Pierwszą ropę, której była nie wielka obfitość, | 
już minięto. Ślady ma nowe, gazy dość silne, 

że druga ropa będzie | 
vkrótce. | oe 

Klobassa VIL Głębokość 428 m — zaruro- 

na dobę, a 
co na Potok za mało, dlatego jej nie eksploa Ko 
tują, lecz idą głębiej do drugiej. „a 

Ropa. potocka druga jest. lekka, jej KG SĘ 

przeciętnie 081 — zawiera wiele benzyny. 
Pierwsza Jest „0d Mae) odmienna — więcej e 

czarna, gęsta 0'875 (około 30 lub gr” 'B). s 
Ze sąsiadów Klobasy nikt jeszcze nie ma no- 

wej ropy. Mac Garvey dl. głęboki może 530. Ba | 
Perkins II. musi mieć już z górą 500 NJ 
| Zima daje się nafciarzom w Potoku, jak zre- 
sztą wszędzie, odczuwać. Wielkie zbiorniki na 
ropę (po 16. cystern: zawierające), 

ssąco A rurociągu nie może R owa 6 

Napotkał w ter, glębokości 

w któr ych JE NE 
pomimo uwagi zawsze nagromadzi się trochę - M 
brudu i wody, zamarzają, wskutek. czego wać | a 
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aje to dostateczny sąd o tem jak wykształconym ogól- Wyrębu więc oznacza czas J y Są J J yrę ę 
nie jest p. Dr. Lieber — naturalnie jurysta. | — Powodzie też uprzedza; 

i |. . Sprawa stanowiska techników wobec urzędników rekru- W ocenie nie zachwieje się, 
| 2 tujących się z pomiędzy prawników niejednokrotnie juź była — Gdyż skromna jego wiedza. 

z | omawiana i omawia się ciągle. Taksamo była o tem mowa na 
| 3 | zeszłorocznym kongresie inżynierów niemieckich i wtedy to Choć inżyniera wiedzę, trud, 
z kursował tam wiersz, który w przekładzie p. inż. E. Liban- Zna jak dziewiczy las! 
.. a" 3 z: 71 r 1 7 M r c 

| skiego poniżej podajemy. O dziwo! — przecież... pierwszy „on 
wy” s I przy projektach tras, | 

) 8 , , | * "Trasować kolej! studya — plan! 
ł s 5pecyalista cl jurtysta. — Qzyż to rzecz specyalisty ? 

, 5 Tu pogląd bystry trzeba mieć ; 
| | SE Najlepszy stan na ziemi tu, — na gwałt do tras — jurysty!” 

| To jest jurysty stan! W; dzi du 8 
! . Vięc wszędzie prezyduje on! „On jeden zawsze wszystko wie, o” a P I | SE 

| | W zawodzie każdym „pan IŚ Lecz dziwo! w wojsku? — mie! 4) LL 44 ) » « . 5. k . , 

| . Na „szefać — zawsze wybran on Toż łatwo też zrozumieć stąd, 
> pe "więta I Że z wojskiem naszem „źle”! 

— zeczą oczywistą ! = EE JE 8 o. " y Wszak lepiej, gdyby armii wódz 
j Szeroki, jasny poglad ma, , , m 

| — „Gdyż nie jest specyalistą". — Mogź także dyć jurystą. 
PZ » j | Ach! — co za pogląd miałby on?! 

w . - 
|Y | ET TY hl) | On jeden tylko prawdę zna!! „Nie będąc specyalistą: 

EE | m 
ARE Spytacie może — skąd!? | , , | 

| Bo: „wiedza nie zaćmiewa go!” kehiny <— teatr -< kolej <— OBIE — | 
, "9 ac 4 « so” * zj "XV 1 

| Ma przeto — bystry sąd Wodociąg — kant — cła! 
Dlatego też nie myli się , Rozstrzyga prawnik, gdyby nie, 

- To rzecza OCZ” istą : Bo pogląd bystry ma. 
— ł JWISLĄ ; = _ ' cud! Wrodzony jasny pogląd a Z konwersyi — z banku — z akcyi, cud! 

* "SB RE — Wytoczy prawdę czystą. 
-— „Bo nie jest specyalistą . , By tu szlachetny poznać ład, 

W rolniczych związkach: prawnik — „szef, — Też trzeba być jurystą. 

Głos jego wszędzie brzmi, ł a o, 
A spytaj: krowa to czy wół? « Gdy chcesz się w Austryi wyżej wznieść 
Hm 1. czy odpowie ci!? I „wielkim chcesz być zwan, 
Stadniny więc oddane mu | | Natychmiast więc na prawa idź 

at, . OEM . 
— By rasa była czystą, . To najpiękniejszy stan! 

Szeroki pogląd przecież ma, Za wiele jednak nie ucz się, 

8 — „Bo nie jest specyalistą !,. | NE Wszak rzeczą oczywistą : 
| | „straciłbyś jasny pogląd swój, 

| . , sz p 4 gr ; u Logiezny też wypływa sens, Gdyź byłbyś specyalistą! 
i Że w szkole wodzi rej, " BKdmund Libańskt. 
? . U . - ; 

| Pedagog nie żenuje go, 
j A szkoła? — jeszcze mniej! ZEKZN 

Ę- Jurysta więc nadaje ton, 
| p —- To rzeczą oczywistą, | 

3 | Pogląadu — nie ćmi wiedza mu, Kierownik techniczny były dyrektor trzech kopalń naf- 
a , — „Gdyż nie jest specyalistą !*. towych obznajomiony dokładnie z wierceniem głębokich szy- 

"PF bów systemem kanadyjskim pragnie objąć posadę kierownika 
" SĘ a . 31.33 s . . . ar . k- W zdrowotnych sprawach znowu „on* technicznego jakiej kopalni lub jakąkolwiek posadę przy admi- 
:5 Swój pogląd musi dać, nistracyi kopalni. 

"Ę Hygiena? — to fachowców rzecz! łaskawe zgłoszenia uprasza za pośrednictwem Redakcyi ; JS | 8 p ł A 
, A on? — jej nie śmie znać. albo poste-restante „Górnik'* w Stryju. | JEJ || » JJ 

Kierować zdrowiem bowiem ma, 

— Więc rzeczą oczywistą, | 
ak Ę Że i w hygienie dla tych spraw | R 

— Nie będzie specyalistą ! 

t Kultury leśne — drzewa stan 
ży Jyrysty sądzi wzrok, b. 

s, " | „'Nie wiedząc o leśnictwie nie: | 
| EX WE Ma bystry myśli tok. . 
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